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Produkcja rolna przed wojną 
wystarczała w zupełności na za- 
spokojenie najpilniejszych po- 
trzeb społeczeństwa. Nie wszyscy 
wprawdzie zarówno sycili się 
mięsem, cukrem, nawet chlebem, 
lecz o braku żywności ogólnie nie 
było mowy. Obserwowaliśmy tu 
i ówdzie dostatek, a nawet zby- 
tek, gdzieindziej  przednówek, 
w miastach zaś (wśród najbied- 
niejszych) niedożywienie; nie 
przyszło jednak nikomu na myśl 
nawoływać do obsiewania każde- 
go cala ziemi. Dopiero woina 
wprowadziła do słownika głód, 
brak chleba i obowiązek wy- 
korzystania nawet ogródków 
przed oknem (w miastach) w celu 
zabezpieczenia narodu przed bra- 
kami. Nauczyliśmy się też inaczej 
cenić żywność, niż przed wojną, 
gdyż okazało się, że chleb, tłuszcz, 
cukier, ziemniaki, a nie pomarań- 
cze lub figi, czy samochody, de- 
cydują o utrzymaniu przy życiu. 
Ubranie wełniane zamieniła woj- 
na na papierowe, a buty skórzane 
na drewniaki, tylko chleba praw- 
dziwego na zastępczy żaden uczo- 
ny nie potrafił zamienić, 

Po wojnie wydawać by się mo- 
gło, że wrócimy do dawnego lek- 
ceważenia wytworów pracy rolni- 
czej. Że żyto zejdzie w cenie na 
sławne dwanaście złotych, a jajko 
na trzy grosze. Dlaczegoż się tak 
dotychczas nie stało? Z pewnością 
mniej mamy, niż nam potrzeba, 
oto jedyna odpowiedż. Dotych- 
czas zaledwie przewidujemy wg 
posiadanych hektarów, ile może- 
my wyprodukować, ale zapasów, 
jak to bywało, brak. Stąd troska 
o obsianie i obsadzenie każdego 
już nie cala, lecz milimetra, żeby 
nareszcie usypać zapas, 
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ma akcja 


Dla pojedynczego gospodarza 
zagadnienie zaopatrzenia społe- 
czeństwa jest czymś bodaj niezro- 
zumiałym. Przecież człowiek 
w miarę swych możliwości powi- 
nien i musi się starać o zapewnie- 
nie sobie chleba, ale dlaczego 
Państwo miałoby się przejmować 
każdym i zabiegać? Jak chłop, tak 
robotnik, czy urzędnik zarabia 
w swoim lub cudzym warsztacie 
i powinien wypracować na utrzy- 
manie. A jednak jest inaczej. Pań- 
stwo głośno i powszechnie nalega 
na zagospodarowanie, obsianie 
itp. ba, nawet spieszy, o ile może, 
z pomocą. 

„Akcja siewna'”, znane słowa 
od ub. roku, różnie przez różnych 
bywa rozumiana.  Wyznaczeni 
przez Rząd peinomocnicy przygo- 
towują się z haiasem do pracy. 
Przeprowadzają akcję. Składają 
sprawozdania. Udała się, czy nie? 
W ilu procentach? Ile ha obsiano? 
Ile nawozów i zbóż Państwo odda- 
ło rolnikowi itp. Czytając sprawo- 
zdania, zwłaszcza prasowe, odno- 
simy wrażenie, że od pełnomocni- 
ków i ich sztabów zależy rzeczy- 
wiście obsianie kraju. 

Chłopi swoje zrobią, czy będzie 
pomoc, czy nie, ale gdyby się do- 
wiedzieli, że istnieje możliwość 
uzyskania zboża siewnego, na- 
tychmiast zgłoszą zapotrzebowa- 
nie i dziwić się będą, że im odmó- 
wiono, lub tylko dla niektórych 
starczyło. Gdybyśmy doprowadzili 
do tego, że w każdej wsi każdy 
chłop zostałby poinformowany 
o pumocy, to kto wie, ale siewy 
byłyby w tym roku spóźnione 
wskutek wyczekiwania. 

Zsstawione powyżej rozumo- 
wania nie ułatwiają nam należy- 
tegu zrozumienia „akcji siewnej”. 
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Po pierwsze, że pesnoimocnicy nie 
mają żadnego wpływu na gospo- 
darzy, gdyż ci wiedzą sami, co 
siać, kiedy i jak, po drugie nie 
rozporządzają ani dosiatecznymi 
zapasami siewnego i sadzenia- 
ków, ani wreszcie siły pociągo- 
wej. Chłopi natomiast, w większo- 
ści jednako pożądający, nie łatwo 
pojmują, że pomoc dotyczyć bę- 
dzie tylko niektórych okolic i nie- 
których szczególnie niezamoż- 
nych, wyniszczonych gospodarzy. 
Różne podejście do tej samej 
sprawy powodowało, że niektóre 
hasła „akcji siewnej'” nie trafiały 
do rozumu i do serca. Wywoły- 
wały nastrój lekceważenia cen- 
nych myśli, «o w rezultacie spro- 
wadzało rzecz do propagandy i ds 
niezadowolenia na wsi. Takie np. 
hasło: „pomoc sąsiedzka'”. Ktoś, 
posiadając konie, powinien bez- 
płatnie, lub jak najtaniej użyczyć 
potrzebującemu. A jeśli się tak 
gdzieś stało — wyjątki to, wyjąt- 
ki. Bezkonni rolnicy nie mogli się 
odrobić za konną dniówkę. czy 


* może zamożniejszy pożyczy: zbo- 


ża za nikłym procentem? Wybacz- 
cie, lecz i to tylko wyjątki. 

„Akcja siewna' w Polsce po- 
winnaby się odbywać o wiele spo- 
kojniej i ciszej, gdybyśmy ją 
wszyscy właściwie zrozumieli. 
Odnosi się to zarówno do góspo- 
darzy, jak również do pełrtomoc: 
ników. 

A, oto już wnet siewy wiosenne, 
zastanówmy się, o co chodzi. 

1. Trzeba obsiać i obsadzić zie- 
mie puste (na zachodzie nie zasie- 
dlone, na południowo-wschodzie 
połemkowskie);, 2. pomóc chło- 
pom, których pola leżą na pasie 
frontowych walk (front z lata 
44 r.) oraz wracającym na opusz- 
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czone przez Niemców gospodarki 
(Zamojszczyzna, tereny  przyłą- 
czone do Rzeszy), 3. konieczne 
będzie poparcie nadzielonych z re- 
formy rolnej i małorolnych. 

Obszary niezasiedlone znajdują 
się w takim stanie, że pełnomoc- 
nicy do „akcji siewnej' zmuszeni 
są dać zarówno materiał siewny, 
jak też siłę pociągową (konie, 
traktory) oraz postarać się o ro- 
botnika. 

Okolice pofrontowe wymagają 
tej samej pomocy (prócz robotni- 
kaj, lecz w mniejszym stopniu. 
Podobnie będzie z powracającymi 
na własne gospodarstwa wysie- 
dleńcami (Oświęcim, łódzkie, za- 
mojskie itp.). 

Nadzieleni i małorolni oczekują 
pomocy w porównaniu z tamtymi 
w stopniu mniejszym. 

Skoro wiemy komu i gdzie mu- 
simy pomóc, warto zastanowić 
się, jakich materiałów brak w ca- 
lym prawie kraju: 1. jare zbożę 
siewne i zdrowe ziemniaki (rako- 
odporne); 2. nasiona okopowych 
pastewnych; 3. nasiona warzyw, 
oleistych, włóknistych i traw; 4. 
nawozy sztuczne. 

W normalnej, spokojnej gospo- 
darce niewiele przeciętnego rol- 
nika te sprawy'interesowały. Bra- 
ki uzupełniano przywozem z za- 
granicy, co działo się kosztem za- 
możności społeczeństwa. Nawozy 
kupował tylko zamożniejszy. Ho- 
dowle nasienne prowadzili głów- 
nie obszarnicy. Dziś położenie na- 
sze jest o wiele cięższe i dlatego 
' Państwo, bo któż naturalnie miał- 
by się tym zaimować, zabiega 
o zapewnienie pomocy tak troskli- 
wie, jakby było właścicielem i za- 
rządcą wszystkiej ziemi, Zgodzi 
się każdy, że nikt bardziej do te- 
go nie jest powołany jak właśnie 
Państwo. 

Zwrócenie uwagi na brak na- 
sion i nawozów pozwala nam na 
duisze z kolei omówienie rzeczy: 

(kogo, prócz wyliczonych wcze- 
śniei, pomoc w „akcji siewnej” 
dotyczyć powinna? Nasiona wa- 
rzyw i plantacje hodowlane po- 
winny się znaleźć nie na terenach 
pustych, słabo zasiedlonych, ale 
właśnie u gospodarzy średnich, 
niewyni:szczonych wojną, gdyż to 
daje gwarancję prawidłowego wy- 
konania pracy aż do zbioru, 
a przecież o to chodzi. Bo zasiać, 
zasadzić, niechby się Ojciec nie- 


bieski później opiekował chwa- 
stami — to zwykłe marnotraw- 
stwo. 


Gdy mowa o nawozach — chło- 
pi arżą z ciekawości: jakie, gdzie, 
po iie? Im lepszy gospodarz, tym 
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więcej się interesuje nawozami, 
gdyż obornika naogół brak wsku- 
tek zniszczenia pogłowia zwierząt. 
Jeśli się dziś spółdzielnie samopo- 
mocy domagają głośno i natarczy- 
wie nawozów, to dowód, że na- 
wozy są bardzo potrzebne. Wobec 
ich braku Państwo decyduje się 
na całkowite ograniczenie wolnej 
sprzedaży, a proponuje wymianę 
w ramach świadczeń rzeczowych, 
chcąc tym sposobem skierować 
pomoc tam, gdzie ona jest najpo- 
trzebniejsza. Przy tym jednak na- 
leży pamiętać o pośpiechu, bo 
czas nagli. Nawozy powinny już 
być rozprowadzane! Ich bowiem 
miejsce i przeznaczenie użyźniać 
ziemię, a nie przelegiwać sezon 
w składach fabrycznych! 

Tak  rozumując, wyciągamy 
wniosek, że „akcja siewna” po- 
winna nieść pomoc prawie wszyst- 
kim chłopom, ale w różnej postaci 
i w różnej mierze. 

Pracy takiej peinomocnicy nie 
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podołają z dwóch przyczyn: 1. a- 
parat urzędniczy, jakim rozporzą- 
dzają, jest zbyt szczupły, aby mo- 
gli wniknąć w istotne potrzeby 
poszczególn. gospodarstwa (stąd 
mechaniczna, sztuczna pomoc); 
2. ogólny brak zbóż siewnych. 

Słusznie więc postąpiono, woła- 
jąc przez Związek Samop. Chłop. 
o współpracę społeczeństwa. Ko- 
mitety, jakie w tym celu powsta- 
ją, winny się składać tylko z chło- 
pów światłych i gospodarzy rów- 
nocześnie. Członkami komitetów 
należy czynić chłopów, niepotrze- 
bujących pomocy. Udział w „akcji 
siewnej” nie może mieć zabarwie- 
nia politycznego na względzie, 
a jedynym jego pionem ma być 
cel gospodarczy społeczeństwa 
i dobro Państwa. 


Inna sprawa, jak ogół chłopów 
powiniem rozumieć pomoc ze swej 
strony, o tym napiszemy osobno, 


em. 


Nawozy będą tylko za zboże” 


Uchwałą z dnia 1. II. 1946 r. 
Komitet Ekonomiczny przezna- 
czył wszystkie nawozy, zarówno 
produkcji krajowej, jak i impor- 
towane do dnia 1 kwietnia br. na 
akcję wymiany na zboże w ra- 
mach świadczeń rzeczowych. 

Wszelkie przydziały Minister- 
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
(do dyspozycji Izb Rolniczych) na 
sezon wiosenny 1946, dotychczas 
niewykonane, stają się tym sa- 
mym nieaktualne. 

Sprzedaż nawozów.zż fabryk po 
cenach komercyjnych (wolnego 
rynku) została surowo wzbronio- 
na. O ile spółdzielnie posiadają z 
wcześniejszych dostaw zapasy na- 
wozów komercyjnych, a nie sprze- 


- dały tych zapasów do końca mie- 


siąca lutego br., zostaną one prze- 
jęte na rzecz wymiany na zboże. 

Nawozy na wymianę kieruje 
się tylko do powiatów, które przy- 
puszczalnie na dzień 15. H. 1946 
wykonały obowiązek świadczeń 
rzeczowych co najmniej w 50%. 

W wydzielonych powiatach, 
rolnikom, którzy wykonali świad- 
czenia rzeczowe w zbożu co naj- 
mniej w 60%, przysługuje prawo 
wymiany zboża na nawozy sztu- 
czne w następującym stosunku 
wymiennym: 

I. Za 100 kg azotniaku, super- 
fosfatu, siarczanu amonu, wapna- 


i) Okólnik „Społem“ z dn. 16. II, 1946. 


monu, soli potasowej 40% należy 
dostarczyć 
100 kg żyta, owsa lub jęcz- 
mienia lub 60 kg pszenicy. 

II. Za 100 kg saletry lub salet- 
rzaku należy dostarczyć 

130 kg żyta, albo 80 kg 
pszenicy. 

Jeśli rolnik w międzyczasie do- 
starczył już ponad 60% kontyn- 
gentu np. 80%, za które otrzymał 
premię gotówkową (to przy dosta- 
wie pozostałej ilości zboża (20%) 
otrzymuje nawozy w wyżej po- 


'danyra stosunku wymiennym tyl- 


ko od pozostałości kontyngentu 
(tj. w danym przykładzie od 20%), 
Rolnikom, którzy wykonali 100% 
wymiaru obowiązkowych dostaw 
zboża, przysługuje prawo dalszej 
wymiany zboża na nawozy sztu- 
czne w następującym stosunku 
wymiennym: 

I. Za 100 kg azotniaku, super- 
fosfatu, siarczanu amonu, wapno- 
monu lub soli potasowej 40% na- 
leży dostarczyć 

65 kg żyta, owsa lub jęcz- 
mienia alko 40 kg pszenicy. 


AAAA AAA AAA AAAA AA 


KOMPLET N-RÓW „ORKI“ z 1945 
roku można nabywać w Administra- 
cji w cenie 60 zi. Zamawiającym 
listownie wysyłamy za pobraniem 
pocztowym w tej samej cenie, doli- 
czając koszta przesyłki pocztowej. 

Administracja „ORKI” 
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Ii. Za 100 kg saletry lub salet- 
rząku należy dostarczyć 


85 kg żyta lub 50 kg psze- 
nicy. 

Rolnicy, którzy wykonali 100% 
wymiaru dostaw zboża, mają pra- 
wo do wymiany na wyżej poda- 
nych warunkach tylko połowy tej 
ilości zboża, jaką obowiązani byli 
dostarczyć tytułem świadczeń rze- 
czowych. 

Za zboże dostarczone na wy- 
mianę w ramach świadczeń rze- 
czowych, rolnicy nie otrzymują 
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zapłaty w gotówce ani też premii 
gotówkowych. Rolnicy nie płacą 
również w gotówce za nawozy 
sztuczne otrzymane w drodze wy- 
miany. 

Rolnicy, pragnący korzystać z 
prawa wymiany zboża na nawozy 
sztuczne, obowiązani są przed- 
łożyć Spółdzielni nakaz dostawy 
obowiązkowej (wymiar) oraz po- 
świadczenie dostawy obowiązko- 
wej (pokwitowanie), stwierdzają- 
ce wykonanie dostaw zboża w sto- 
pniu uprawniającym do wymiany 
na nawozy sztuczne. 


Planowanie i księgi 


Osiąganie celów, nałożonych 
na spółdzielczość chłopską, jest 
trudnym zadaniem, wymagającym 
dokładnego przemyślenia zasad 
przyszłej działalności. Dlatego 
pierwszym warunkiem sprawne- 
go wykonywania zamierzonych 
przez spółdzielnię prac, jest do- 
kładnie i rzeczowo opracowany 
plan gospodarczy. 

" Znaczna niestety ilość spółdziel- 
ni S. Ch. nie przeprowadza racjo- 
nalnego planowania, prowadząc 
dorywczą i <chaotyczną działal- 
ność, niepowiązaną sensownie na 
dalszą metę. Bezplanowość, jak 
również wadliwie skonstruowany 
plan nie tylko nie prowadzi do 


JS e = | W 


W SPRAWIE OBSŁUGI - 
POCZTOWEJ 


Celem ustalenia rzeczywistego 
stanu obsługi pocztowej na wsi 
zwracamy się do wszystkich Czy- 
telników „Orki“ z prośBą o nad- 
syłanie wiadomości kiedy i w ja- 
ki sposób otrzymują nasze cza- 
sopismo. 

Jąk to należy zrobić? Próba do- 
tyczyć będzie nru 10-tego „Orki”. 
Czytelnicy, którzy ten numer o0- 
trzymają najpóźniej w niedzielę 
(dn. 10 marca) nie przesyłają żą- 
_ danej wiadomości. Wszyscy, któ- 
rym pismo zostanie (nr. 10-ty) do- 
ręczone po niedzieli (10 marca) 
winni na kartce pocztowej, lub H- 
stownie podać datę otrzymania 
„Orki“ i opisać w krótkości lecz 
dokładnie sposób i stałość dore- 
czania, oraz dodatkowo poniesio- 
ny koszt. Przy okazji prosimy o 
podawanie projektów należytego 
zorganizowania obsługi poczto- 
wej w swojej okolicy. 

\ Red. 


celu, ale nosi w sobie zarodek ka- 
tastrofy. 

A oto kilka zasad do planu: 

1) Musi on uwzględniać zarów- 
no interes państwa, jak i istotne 
potrzeby gospodarcze i kuliuralne 
okolicy, 

2) Planowanie należy + oprzeć 
na zasadzie wielokierunkowości, 
tj. nie ograniczać się jedynie do 
projektowania pewnego tylko od. 
cinika pracy, lecz ująć wszelkie 
możliwe do zrealizowania, a prze- 
widziane statutem dziedziny zbio- 
rowej gospodarki wsi (zwłaszcza 
odnoszące się do resztówek i 
przemysłu rolnego). 

3) Projekty gospodarcze muszą 
być uzależnione od teraźniejszych 
i przewidywanych własnych moż- 
liwości finansowych oraz wido- 
ków na uzyskanie i poknycha kre- 
dytów. 

4 )Należy ustalić pewną kolej- 
ność projektowanych prac, poczy- 
nając od najpilniejszych jak np. 
zagospodarowanie resztówek, u- 
ruchomienie zakładów przemysłu 
rolnego oraz zaopatrywanie go- 
spodarstw chłopskich w nie- 
zbędne artykuły gospodarczego 
i domowego użytku. W dalszych 
działach należy przewidzieć sze- 
reg innych prac, związanych np. 
z problemem melioracji, elektry_ 
fikacji wsi, prowadzeniem akcji 
kulturalno-oświatowej itp. 

5) W końcu plan gospodarczy 
powinien zawierać rozsądną kal- 
kulację asics: zamie- 
rzeń, 

Planowanie jest Sh trudną, 
zwłaszcza, gdy spółdzielnia nie 
rozporządza fachowcami. Dlatego 
należy je przeprowadzać z requ- 
ły w ścisłym porozumieniu z za- 
rządem wyższego ogniwa Zw. Sa- 
mopomocy Chłopskiej. 

Zarówno w odniesieniu do pla- 
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nu gosopdarczego, jak i jego re- 
alizacji, należy bezwzględnie sto- 
sować zasadę ostrożnej kalkula- 
cji. Planowanie. musi być prowa- 
dzone cełowo i rozważnie. Trzeba 
tu uwzględniać użyteczność i o- 
płacalność projektowanych przed- 
sięwzięć. Tak więc założenie na 
resztówce obliczonego na zbyt o- 
grodu warzywneqo czy kwiato- 
wego, będzie się najlepiej kalku- 
lować w niewielkiej odległości od 
większego miasta, podczas qdy na 
innej, bardziej oddalonej resztów= 
ce opłaci się raczej sadownictwo, 
zaprowadzenie pasieki, szkółki 
drzew owocowych itd. Szczegól-- 
nie ostrożnie należy podchodzić 
do planowania zakładów przemy- 
słowych, z uwagi na znaczne ko- 
szty związane z ich zakładaniem 
i prowadzeniem. Zwrócić tu rów: 
nież trzeba baczną uwagę na moż- 
liwości zbytu, tj. czy wypioduko- 
wane wytwory znajdą odpowie- 
dnią ilość nabywców oraz czy za“ 
istnieje możliwość uzyskania od- 
powiedniej ceny, 

W działalności swojej musi 
spółdzielnia zwrócić odpowiednią 
uwagę na kalkulację cen. Przed 
nabyciem surowców  produkcyj- 
nych lub towarów, trzeba zasię- 
gnąć informacji o cerach rynko* 
wych, by nie paść ofiarą nieuczci- 
wej machinacji. Wiele spółdzielni 
S. Ch, wykazuje pożądaną, zdro» 
wą gospodarczo 'tendencję do o-< 
bniżania stopy zyskowności. Polis 
tyka niskich cen, musi być jed- 
nak opartą na zasadzie rozsądnej 
kalkulacji wszystkich poniesio= 
nych kosztów. Obok ceny wy: 
tworzenia czy nabycia towaru o- 
raz wydatków związanych z jego 
transportem, należy doliczyć 
koszt wynagrodzenia i ubezpie- 
czenia pracowników, tudzież po- 
ważne obciążenia podatkowe, wy- 
noszące przy samym tylko podat- 
ku obrotowym 1,25% od ©? 
siągniętego obrotu. Trzeba rów- 
nież uwzględniać tu poniesione 
straty (manka towarowe, zniżka 
ceny, kradzież lub zepsucie się ja- 
kiegoś towaru etc.). Dopiero po 
ustaleniu wysokości wszystkich 
tych kosztów osiągnięcia docho- 
du, może nastąpić wypośrodko: 
wanie pewnej, umiarkowanej sto- 
py zysku. 

Nieodzownym warunkiem spra. 
wmego działania każdej spół 
dzielni jest częsta i dokładna kon- 
trola działalności. 

Najlepszym sprawdzianem go- 
spodarczych wyników pracy spół- 
dzielni, są prawidołowo prowa- 
dzone księgi buchalteryjne. Są 
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one niejako obrazem działalności 
gospodarczej, pozwalaja bowiem 
na uchwycenie stanu maiątkowe- 
go i zbadanie stopnia dochodo- 
wości. Spółdzielnia nie posiadają- 
ca dobrze zorganizowanej księgo- 
wości, działa na ślepo, nigdy nie 
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wiedząc dokładnie, jakie są wyni- 
ki finansowe jej pracy. Pracuje- 
my w spółdzielniach, więc prak- 
tyka nie jest nam obca, zastanów. 
my się, czy w pracy swej prze- 
strzegamy dość pilnie tych zasad, 
Mgr E. Biber 


Ngruntowanie świadomości 


Nie wszyscy na wsi zdają sobie 
sprawę z tego, co dają i dać mogą 
młodzieży wiejskiej uniwersytety 
ludowe. Świadomość tego czym 
jest, a czym nie jest uniwersytet 
ludowy, nie ugruntowała się jesz- 
cze na wsi. Dlatego też teraz, gdy 
powstaje tyle nowych uniwersy- 
tetów, trzeba sobie otwarcie po- 
wiedzieć, ze uniwersytet wiejski 
żadnemu z jego wychowanków 
ani chleba ani posady nie zape- 
wni. Jeśli ktoś szuka drogi ze wsi 
w szersży Świat, jeśli chce się 
przygotować do jakiegoś nowego 
zawodu, poza gospodarstwem rol- 
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„WIES“ 
TYGODNIK SPOŁECZNO - LITE- 
RACKI POWINIEN SIĘ ZNA- 
LEŻĆ W KAŻDEJ ŚWIETLICY 1 
W DOMU PRZODOWNIKA, 
DZIAŁACZA I NAUCZYCIELA. 
NA WSL ZAMAWIAJCIE W AD- 
MINISTRACJI „WSI“, ŁÓDŹ, UL. 
PIOTRKOWSKA 96. 


nym, ten nie ma czego szukać w 
uniwersytecie ludowym. Uniwer- 
sytet ludowy nie jest ani jakąś 
skróconą szkołą, ani nie stosuje 
jakiejś łatwiejszej metody zdoby- 
cia w krótkim okresie czasu śred- 
niego wykształcenia — lecz jest 
szkołą dla życia i*to życia na wsi 
przede wszystkim. 

Uniwersytety — właśnie dłate- 
go, że nie są jakąś szkołą, trzy- 
mającą się sztywnego programu 
nauczania — mogą dać i dają bar- 
dzo dużo tej młodzieży, która na 
wsi pozostaje, na niej żyć i pra- 
cować pragnie. Tej właśnie mło- 
dzieży, pozostawionej z niewiel- 
kim zasobem wiedzy książkowej 
przez szkołę powszechną, zdanej 
na własne siły i zdobywającej z 
trudem orientację w skompliko- 
wanym mechanizmie życia szer- 
szej społeczności, służą i służyć 
pragną uniwersytety ludowe. 

Właściwym ich celem jest u- 
gruntowanie w młodzieży świado- 
mości o wielkiej i twórczej roli 
wsi w życiu Narodu, utwierdze- 
nie jej w tym przekonaniu, że 
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wieś jest źródłem sił życiowych 
i niewyczerpanym zbiornikiem 
energii narodowej, że wsi, pocho- 
dzenia swego, swej pracy na roli 
nie tylko wstydzić się nie powin- 
ni — leez przeciwnie z niej po- 
winni czerpać swą dumę chłopską. 

Główny nacisk kładą uniwersy- 
tety ludowe na wychowanie czło- 
wieka, choć wydawać się może, 
iż przychodzi do nich młodzież 
już wychowana. W gruncie jed- 
nak rzeczy celowo i skutecznie 
można wychowywać — zwłaszcza 
dla życia społecznego — dopiero 
człowieka dojrzewającego, który. 
już zastanawia się nad sobą i 
swym postępowaniem. Przez ży- 
wy przykład, jaki dają swym ży- 
ciem, postawą i postępowaniem 
wszyscy wychowawcy w uniwer- 
sytecie ludowym, przez szczegól- 
ną atmosferę, która sprzyja „wy- 
wnętrzaniu sie“, otwieraniu serc 
i wrażliwości na dobro i praw- 
dę — sprawiają one to, że mło- 
dzież budzi się jakby do nowego 
życia, nastraja się na inny, wyż- 
szy ton. 

I to jest najważniejsze. Ten kil- 
komiesięczny okres czasu, świado% 
mie poświęcony przez młodzież 
pracy nad sobą, nad własnym roz- 
wojem duchowym, uszlachetnie- 


„ZAPŁACONE JEST WIĘCEJ 
WARTE..." NIE ZWLEKAJCIE Z 
WYSYŁKĄ PRENUMERATY ZA 
„ORKĘ'HI 


INŻ. M. KWASIEBORSKI 


Dusza dziecka, czy postronek 


„ (Dokończenie z n-ru 7-go) 


PASTWISKO JEST PIERWSZORZĘDNYM, 
NIEZASTĄPIONYM SPOSOBEM HODOWANIA. 


W krajach, gdzie gospodarstwo oparte jest na 
kalkulacji, próbowano bydło cały rek trzymać na 
oborze, bo rachunek wykazywał, że w ten sposób 
taniej da się bydło utrzymać. I cóż z tego? Bydło 
hodowane przez 2—3 pokolenia bez pastwiska 
słabło, cherłało, wreszcie ginęło. Musiano nawró- 
cić do pastwiska. Zielona bowiem karma, zawiera 
białko znakomitej jakości, lekkostrawne, poza tym 
"zawiera inne Substancje, działające lekko cźysz- 
cząco. pobudzające przewód pokarmowy do spraw- 
niejszego działania. Zawiera też dużo soli mine- 
ralnych i witamin tych składników, których za- 
zwyczaj w paszach suchych brakuje. Zielona kar- 
ma, zadawana w oborze już nie posiada w pełni 
tych samych właściwości co dobra trawa pastwi- 


skowa, mniej zawiera strawnego białka, cukrów, 
witamin, a za to dużo trudno strawnego włóknika. 
Dlatego też zielonka nigdy nie zastąpi pastwiska 
pod względem odżywczym, nie mówiąc nawet 
o działaniu pośrednim. Gimnastyka mięśni, wzmo- 
żona przez ruch praca płuc i serca, żywszy obieg 
krwi, wszystko to znakomicie przyczynia się do 
dobrego samopoczucia bydła na pastwisku. Bez- 
pośrednie działanie promieni słonecznych na skórę, 
to czynnik również nie do pogardzenia: wszak 
na jego własnościach oparte jest nowoczesne przy- 
rodolecznictwo. 


PASTWISKO MOŻE BYĆ DOBRODZIEJSTWEM 
DLA HODOWANEGO INWENTARZA, ALE MUSI 
BYĆ NALEŻYCIE URZĄDZONE I PIELEGNOWANE. 


Jak zakładać pastwiska, urządzić je, można 
dowiedzieć się z książki: Gospodarstwo pastwi- 
skowe W. Dykiera. Obecnie w kraju naszym wiele 
wsi się komasuje, część ich posiada wspólne pa- 
stwiska. W wielu wypadkach, przy komasacji da 
się włączyć do ogólnego planu komasacyjnego 
także i pastwiska. Ale co zrobić z tymi, które się 
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niem serc i charakterów, jest dla 
ogromnej większości uczestników 
uniwersytefów niezapomnianym 
przeżyciem, przełomem, który do- 
konał się wewnątrz i otworzył im 
oczy na możliwości dalszego roz- 
woju. W uniwersytecie otwierają 
się im oczy na głębszy sens życia 
i pracy. Dowodem zaś prawdziwej 
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skuteczności pracy wychowawczej 
uniwersytetów są zmiany, jakie 
zachodzą w działaniu, w życiu co- 
dziennym, w postępowaniu miod- 
dzieży wracającej z uniwersyte- 
tów do własnych osiedli. Okazuje 
się wtedy w praktyce, jak wyko- 
rzystali oni okres pobytu w uni- 


wersytecie. J. Korpała. 


Traktory w nowym zastosowaniu 


Podobnie jak po. pierwszej woj- 
nie światowej — jesteśmy dziś 
świadkami głębokich przeobrażeń 
w wielu dziedzinach naszego ży- 
cia. Myśl wynalazcza dąży do za- 
stosowania nowych zdobyczy po- 
stepu technicznego, który służyć 
będzie nie dziełu niszczenia, lecz 
odbudowie świata. Oczekujemy 
przecież możliwości praktycznego 
zastosowania wynalazku energii 
atomowej, której wykorzystanie 
spowoduje nową „rewolucję prze- 
mysłową'. 


Od czasu zastosowania „koni 
mechanicznych“ marzeniem ludz- 
kości było przeobrażenie postępu 
technicznego w, postęp społeczny 
dzięki przerzuceniu na maszyny 
wysiłku mięśni człowieka, które- 
mu zaczyna podlegać stale wzra- 
stająca liczba mechanicznych to- 
warzyszy pracy, zaklętych w sil- 
niki, poruszane siłami ujarzmio-* 
nej przyrody: parowymi, spalino- 
wymi, elektrycznymi, wodnymi, 


no i w przyszłości — atomowymi. 


Ale z chwilą odzyskania niepo- 
dległości otwierają się szerokie 
możliwości zastosowania nowocze= 
snych rumaków — traktorów, 
których stalowe mięśnie ułatwią 
i przyspieszą pracę nad obudową 
wsi. Chłopski rozum nakazuje 
wprawdzie podchodzić nieufnie 
do każdej, nawet pożytecznej, no- 
wości, pamiętając o tym, że każda 
zmiana połączona jest z kosztami. 
Z drugiej jednak strony nie da się 
wstrzymać biegu wypadlzów. Mu- 
simy się liczyć z odpływem lud- 
ności wsi do życia miejskiego, dla- 
tego też należy dbać już teraz o 
mechanizację tej pracy, do której 
w przyszłości może zabraknąć rąk 
ludzkich, tak jak teraz brak siły 
sprzężajnej. 

Reforma rolna, przewidująca w 
dalszych etapach uzdrowienie 
struktury gospodarstw chłopskich 
przez upełnorolnienie w połącze- 
niu z komasacją, usunie w przy- 
szłości porozrzucane, rozkawałko- 
wane zagony z niedogodnymi czę- 


STRIE 


sto dojazdami, stwarzając odpo- 
wiednie warunki dla racjonalnej 
mechanizacji pracy w rolnictwie, 
w której traktor będzie mógł pa- 
nować. Niewątpliwie najcenniej- 
szą siłą, dzięki której gospodar- 
stwa chłopskie oparły się zwycię- 
sko wszelkim kryzysom, jest i bę- 
dzie pełna poświęcenie i przywią- 
zania do ziemi praca rodzinna, 
najlepszą zaś pomocą trud wiet- 
nego zawsze towarzysza — konia. 
Jednakże . czas nie da się cofnąć. 
W gospodarstwie musi się znaleźć 
miejsce dla traktora, który spraw- 
niej pociągnie pług niż koń, oraz 
cnodząca z nim czasem w parze 
żywicielka krowa. 

Rola traktora w gospodarstwie 
rolnym jest wszechstronna. Poza 
orką i pracami uprawowymi czy 
młocką i sprzętem służy on rów- 
nież i do transportu, co ma ogrom- 
ne znaczenie, ponieważ gospodar- 
stwo rolne jest także dużym 
przedsiębiorstwem transporto- 
wym, jeżeli weźmiemy pod uwa- 
gę przebieg prac rolniczych. 

Dla należytego wykorzystania 
traktora musi on mieć fachową 
opiekę, możliwość taniej i szyb- 
kiej naprawy, oraz wymiany czę- 
ści zapasowych. Poważną pomocą 
w tej dziedzinie jest rozpowszech- 
nione na wsi zamiłowanie do 
„majsterki*, które świadczy o ist- 
nieniu wielu domorosłych talen- 
tów, nie mogących oddzielnie do- 
tychczas znaleźć praktycznego za- 
stosowania. 


nie dadzą zamienić na orne pola? Czyż mamy je 
po równo podzielić? Na to, by z pastwiska można 
było w pełni korzystać, musi na nim przede wszy- 
stkim być uregulowana wilgotność. Jedne pastwi- 
ska trzeba osuszyć, inne wypadnie nawadniać. Po- 
jedynczy rolnik na kawałku, który mu się dosta- 
nie, takich gruńtownych mełioracyj własnymi si- 
iami nie jest w stanie przeprowadzić, gdyż na to 
potrzeba grubszej gotówki. Takie osuszenie łączy 
się z całym planem regulacyjnym, nieraz na wiel- 
kich obszarach. Zresztą ładnie by wyglądał ten, 
któremu by się udało zmeliorować swój kawałek, 
gdyby sąsiedzi obok mieli swoje kawałki niedo- 
prawione. Choćby pilnował dzień i noc, nie opę- 
dziłby się przed szkodnikami. Jedyna rada — to 
założenie spółki pastwiskowej. Spółka taka może 
korzystać z kredytów państwowych. Mamy prze- 
pisy prawne, normujące pracę takich spółek. Po- 
dobne spółki już gdzieniegdzie zostaly założone 
i pracują solidnie. A ten kto nie ma pastwiska, lub 


dostał mu się kawałek, który można zamienić na 


pole orne, ten może zasiać kawałek koniczyny, lu- 
cemy, wyki, mieszanki i może na nim paść swoje 


krowy. Ale nie tak jak dotychczas, wyręczając się 
dzieckiem, lecz przy pomocy poestronka lub przy- 
rządu zwanego „pastuszkiem”, 


„Pastuszek' składa się z 2-ch klepek drew- 
nianych długości 20 cm każda, 5 metrów mocnego 
sznura i pół metrowego kołka żelaznego. Sporzą- 
dzenie „pastuszka” kosztować może kilkadziesiąt 
złotych. Przyrząd ten może służyć na parę lat. 
Używając go uchronimy dziecko od „zarazy pa- 
stwiskowej'”, paczącej jego duszę i odbierającej 
zdrowie. Dziecko zamiast spędzać czas na leni- 
stwie, psich figlach, z pożytkiem dla siebie spędzi, 
czas przy dobrej książce. Krowa uwiązana na „pa- 
stuszku' w szkodę nie wlezie, nie będzie więc oka- 
zji do złorzeczeń, bijatyk i sądów. Zapanuje we 
wsi święta zgoda. Krowa uwiązana nie będzie po- 
próżnicy latać, powszędy trawę: wydeptując, musi 
się kontentować tym, co znajdzie w promieniu 
pięciu metrów od palika. 

Obliczono, że to samo stado, pasące się na 
uwiązaniu, dwa razy dłużej użytkuje pastwisko, 
aniżeli wówczas, gdy jest na swobodzie. 
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Kio nie wierzy — 


W kilku artykułach już zwra- 
całem uwagę na to, że rolnicy 
bądź zupełnie nie doceniają, lub 
w zbyt małym stopniu — znacze- 
nie jakie dla plonów roślin z ied- 
nostki przestrzeni ma używanie 
do siewu materiału uszlachetnio- 
nego, to jest pochodzącego ze 
znanych i racjonalnie prowadzo- 
nych hodowli roślin, lub ich 
kwalifikowanych odsiewów. 

Ponieważ na podstawie licz- 
nych doświadczeń i obserwacji w 
ciągu długiego szeregu lat, zo- 
stało stwierdzone, jak duży 
wpływ na wysokość plonów ro- 
ślin uprawnych. oraz na jakość 
i dorodność wyprodukowanych 
roślin ma używanie do siewu ta- 
kich właśnie nasion i sadzenia- 
ków, przeto nie jest rzeczą ebo- 
jętną — a przeciwnie bardzo wa- 
żną, aby ta świadomość dotarła 
do szerokiego ogółu. 

Musimy ciągle zwracać uwagę 
na ten tak bardzo ważny czyn” 
nik w predukcji roślinnej, jakim 
jest jakość nasienia, Rolnicy win- 
ni pamiętać o tym, że każdy na 
swoim kawałku roli musi dażyć 
do podniesienia poziomu wytwór- 
czości nie tylko w swoim włas- 
nym interesie, ale także dlatego, 
iż w ten sposób przyczynia się do 
ogólneqo dobrobytu w kraju. A 
te zwyżki w plonach, przy uży- 
waniu nasion hodowlanych, nie 


są małe. I tak np. przy uprawie 
zbóż kłosowych, którymi obsie- 
wamy ponad 60% wszystkich 


gruntów ornych, oceniać należy 
tę zwyżkę plonu na trzy do czte- 
rech kwintali z jednego ha, co 
przy stosunkowo bardzo niskich 
plonach tych zbóż w Polsce sta- 
nowiłoby zwyżkę około 25—33'/. 

Toteż już w.ostatnich latach 
przed wojną, kraje takie jak 
Niemcy, które dążyły do znacz- 
nego zwiększenia swej produkcji 
roślinnej, zwiększały wydatnie 
wysiew szlachetnych nasion zbóż 
i innych roślin uprawnych. Wi- 
dzieliśmy to zresztą podczas oku- 
pacji niemieckiej, w ciągu której 
specjalnie produkcja kwalifiko- 
wanych odsiewów zbóż została 
ogremnie powiększona, a nabvcie 
ich przez drobnego rolnika bar- 
dzo ułatwiomo. Toteż mam wra- 
żenie, że w tym kierunku poszli- 
śmy już o jeden krok naprzód. 
Trzeba jednak zwrócić uwage na 
to, że reforma rolna zmieniła za- 
sadniczo zadania i obowiazki 
chłopa-rolnika, toteż postęp, jaki 
był widoczny w 


gospodarce . 


niech sprawdzi 


chiopskiej w ostatnich latach 
przed wojną i podczas okupacji, 
jest obecnie nie wystarczający. 
Jeżeli chłop nie dołoży wszelkich 
starań celem podniesienia plonów 
roślin uprawnych to cofniemy się 
Z naszą produkcją roślinną, a do 
tego dopuścić nie można. Należa- 
łoby więc rozwinąć szeroką akcję 
propagandową i to tak, aby ona 
docierała możliwie do wszystkich, 
Ponieważ jednak chłop nie wie- 
rzy tak długo w to co się mówi 
i pisze, dopóki się nie przekona 
na własne oczy, przeto najbar- 
dziej trafiałyby do przekonania 
doświadczenia polowe, pokazy i 
konkursy — chodziłoby tylko o 
to, aby były one dla szerokiego 
ogółu łatwo dostępne. Uważam, 
że na początek byłoby najłatwiej 
i bez specjalnych kosztów, namó- 
wić w każdej gromadzie świa- 
tlejszych gospodarzy, aby wysie- 
wali takie uszlachetnione — kwa- 
lifikowane nasiona. Mając w każ- 
dej wsi kilka pólek — sąsiedzi 
będą mogli naocznie się przeko- 
nać jakie są rezultaty i należy 
przypuszczać, że wielu z nich już 
w nastepnym roku nabędzie do 
siewu również takie nasiona kwa- 
lifikowane. 

Ma się rozumieć propagandą tą 
musiałby się ktoś zająć. Zdaje mi 
się, że byłoby to połe do działa- 


nia dla tych, którzy chcieliby na- 
prawdę być pożytecznymi jako 
przodownicy w swoich groma- 
dach. Należałoby tylko nie zwle- 
kać, aby jeszcze w tym sezonie 
wiosennym móc poczynić pierw- 
sze kroki w tej akcji, której roz- 
wój miałby wielkie znaczenie na 
przyszłość. 
W. Stypiński 


KALENDARZ SAMOPOMOCY 
CHŁOPSKIEJ NA ROK 1946 wy- 
syłamy na listowne zamówienie 
za pobraniem pocztowym. Cena ' 
pojedynczego egz. Wraz z prze- 
syłką 79 zł. Najchętniej przyjinu- 
jemy zamówienia na pięć egzem- 
piarzy. 

Zamawiającym 20 egz. udziela- 
my 20%/e rabatu a od 50 egz. ra- 
baiu 30% przyczym koszty prze- 
syiki ponosi odbiorca. W każdym 
wypadku wysyłamy tylko za po- 
"braniem pocztowym. 

Kalendarz jest obszerny (3Ń 
stron) i ilustrowany. Zawiera ar- 
tykuży pióra wybitnych naukow- 
ców z dziedziny rolnictwa oraz 
działaczy społecznych. Cenne są 
porady i wskazówki na każdy 
miesiąc roku ze wszystkich dzia- 
łów pracy rolnika. 

Sześć lat wojny bez kalendarza 
rolniczego trzeba nadrobić, kupu- 
jąc jedyną tego rodzaju książkę 
na 1946 r. Adm. 


Spróbójcie rolnicy! 


Rajgras holenderski jest jedną 
z  najwcześniejszych słodkich 
traw dającą wysokie zbiory siana 
wzgl. zielonki. Jest om niestety 
przez ogół rolników polskich ma- 
ło znany i niedoceniany. 

Obok wysokiego plonowania 
główną zaletą tej trawy jest to, 
że żadna ze słodkich traw nie do- 
równywa jej w szybkości rozwo- 
ju, gdyż w sprzyjających warun- 
kach już w 6—8 tygodni od za- 
siewu, daje rajgras holenderski 
pokaźny pokos sięgający często 
ponad 30 q siana. Po tym okresie, 
o ile nie ucierpi od suszy, to już 
w następnych 6 tygodniach daje 
drugi pokos nieco mniejszy, po 
czym do jesieni daje jeszcze je- 
den odrost do skoszenia lub do- 
skonałe pastwisko. 

Co do aglebv, to nie jest rajgras 
holenderski zbyt wymagający (nie 
lubi jednak gleb zbyt ciężkich, 
zasklepiaiacycnh się) i udaje się 
prawie wszędzie, o ile tylko za- 


pewnimy mu dostateczne nawo- 
żenie oraz wilgoć. 

Używa się tego rajgrasu: 1. do 
obsiewu nowo-zakładanych łąk 
i pastwisk zamiast rośliny 
ochronnej; 2. do podsiewamia 
przepadłych czy przerzedzonych 
przez mrozy lub myszy koniczyn; 
3. na wczesne zielonki w mie- 
szance seradelą;, 4. jako przed- 
plon pod oziminy na oborniku. 

Uprawa rajgrasu holenderskie- 
go na siano winna znaleźć u nas 
zastosowanie w drobnych qospo- 
darstwach. 

Najlepszymi stanowiskami pod 
rajgras holenderski są dobrze 
uprawione i silnie nawożone mur- 
sze i torfy oraz pola po okopo- 
wych na oborniku względnie po 
zielonych nawozach. 

Dobrze uprawioną i nawiezio- 
ną rolę przed siewem trzeba do- 
kładnie zbronować jednak roli nie 
przesuszyć. O ile się sieje czysty 
rajgras bez domieszki innych 
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traw przeznaczonych na użytek 
w następnych łatach używa się 
30—35 kg nasion na hektar. Naj- 
lepsze rezultaty daje siew na 
krzyż, przy czym dla równiejsze- 
go rozsiewu poleca się domieszać 
do nasion nieco piachu, trocin lub 
miału tarfowego. 

Po zasiewie można użyć dla 
przykrycia nasion lekkich bro- 
nek posiewnych względnie włóki 
gałęziowej. ; 

Nasiona nie mogą być przy- 
kryte głębiej jak na 1 cm. Po za- 
siewie należy glebę przywałować 
lekkim walcem. 


„O R K A“ 


Przy dobrej uprawie, odpowie- 
dniej temperaturze i dostatecznej 
wilgoci po kilku dniach rajgras 
wschodzi czerwonymi kiełkami, a 
do 2-ch tygodni zieleni się ładną 
runią, która cieszy oko i serce 
rolnika. ° š 

Kesić należy rajgras jak tylko 
się wykłosi a nim zacznie kwit- 
nąć; opóźnienie koszenia zbytnio 
osłabia roślinę i zmniejsza druqi 
ukos. 

Spróbujcie, rolnicy, uprawy tej 
rośliny pastewnej! Gazda 


Niewyzyskane skarby 


Mimo bierności produkcji na- 
szego okręgu jest on sam niezły, 
ale należałoby więcej opieki fa- 


chowej poświęcić chłopu. Zapa- 
trywań gqospodanki rolnej nie 
chcę rozpatrywać.  Zastanowię 


się w krótkości nad ogrodnic- 
twem włościańskim, któremu bar- 
dzo dużo potrzeba dla uzupełnie- 
nia, 

Za podstawę wezmę powiat Wa- 
dowice, gdzie mam możność ob- 
serwacji. Jest to okolica qórzy- 
sta, w "s obszaru pokryta lasami 
i wzgórzami nie nadającymi się 
do uprawy rolnej, zaś * obszaru 
zajmują pod uprawę ziemiopło- 
dów, co daje liche plony. 

Natomiast nieliczne drzewa w 
sadach, gdzie się jakie utrzyma- 
ły, gięły się i łamały pod cięża- 
rem owocu i to w całej okolicy. 
Zatem jedną z najważniejszych 
gałęzi gospodarczych jest uzupeł- 
nienie sadownictwa i jego prze- 
twórstwo. 

Rzecz cała wymaga racjonalne- 
go ujęcia i przeprowadzenia, ku 
czemu pole do działania przed 
spółdzielniami Samopom. Chłop- 
skiej. Warunki do rozwoju sado- 
wnictwa w glebie i w klimacie. 

Mój rachunek jest następujący: 
liczę, że powiat Wadowice ma z 
górą 20.000 gospodarstw i przyj- 
mijmy, że w około 15.000 gospo- 
darstw w całym powiecie da się 
założyć średni sadek 1/4 morga, 
czyli 3.500 mórg sadów w całym 
powiecie. Na morgu 60 sztuk 
drzewek wysokopiennych o śre- 
dniej wydajności 100 kg po 200 zł 
— to otrzymamy dla całego po- 
wiatu po 12.000 z morga zł 
42.000.000. A powiedzmy, że ten 
rachunek wydajności 100 kg po 
200 zł jest zbyt optymistyczny 
i przepołowimy go — otrzymamy 


21.000.000 zł, który to kawałek 
ziemi dziś w rzeczywistości leży 
odłogiem koło każdej chaty jako 
plac zabawkowy dla dzieci, gesi, 
prosiąt itp. 

Druga kopalnia złota na polu 
sadownictwa — to państwowe 
koleje, drogi państwowe, powia- 
towe i gminne. Ile to już w prze- 
szłości wypisałi atramentu na te- 
mat obsadzania dróg drzewami 
owocowymi i do dziś prawie nie 
nie ma, a co gdzie jest, to w sta- 
nie gorzej, niż opłakanym. Drze- 
wa przydrożne nie są dostoso- 
wane do gleby i brak im 
fachowej opieki, Ażeby można to 
zło usunąć, trzeba rzucić mnogość 
tanich drzewek do sadzenia dla 
wszystkich. W pierwszym rze? 


AAAAAAAAAAAAAAAAAAĄI 


Czytajcie naczelny organ Zwią- 
zku Samopomocy Chłopskiej 
„CHŁOPI* 
Adres Redakcji: Warszawa, Wiej- 
ska 14, 
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dzie powinny się zająć drzew- 
kiem owocowym wiejskie szkoły 
powszechne. Dzieci w pierwszym 
roku nauki już powinno się 


- uświadamiać o wartości drzewka. 


W każdej szkole skrzyneczka na 
ziarnka z owoców i pestki. W je- 
sieni powinno się dzieci uczyć 
jak trzeba i w jakim czasie te 
nasionka klasyfikować, zabezpie- 
czyć od mrozu i myszy, z wiosną 
wysiewać i latem pielęqnować. 
W drugim zaś roku uczyć dzieci 
drzewka pielęgnować. Wtedy i 
drzewka byłyby już do sadzenia, 
część takich możnaby, darować 
uczniom, jako pamiątkę ukończe- 
nia szkoły powszechnej. Chodzi 
również o to, żęby dziecko miało 
wyobrażenie o wartości drzewka 
i w przyszłości nie niszczyło pu- 
blicznych drzewek. Gdyby dzieci 
wiedziały ile trudu drzewko w 
pielęgnacji wymaga, drzewa owo- 
cowe byłyby w poszanowaniu. 

Mamy dziś trochę pozostałych 
resztówek z majątków rozrzuco- 
nych po okolicy, nadających się 
doskonale na zakładanie szkółek 
drzew owocowych dla zaopatry- 
wania obywateli. Ale potrzeba 
by wybrać z każdej miejscowości 
dwóch lub trzech synów chłop- 
skich zdolnych i chętnych do prac 
sadowniczych, nauczyć ich na od- 
powiednim kursie sadownictwa, 
zagrzać dla ogólnej sprawy i ca- 
łej akcji, a z pewnością pójdzie 
dobrze. Z rozwojem kultury sado- 
wniczej rozwinie się Gdnośma 
spółdzielcza przetwórnia. 

A ku temu wszystkiemu mamy 
znakomity podkład w nas chło- 
pach, bo drzewa lubimy, nigchby 
je tylko mieć w dostatecznej ilo- 
ści i jakości i umieć się z nimi 
obchodzić. Przyniosły by nam w 
dużej mierze poprawę bytu w na- 
szym kraju. 

Wojciech Głogowski, 
ogrodnik z Kalwarii Zebrzydowskiej 


Wczesne, młode ziemniaki 


Miasta są głównym odbiorcą 
warzyw, dostarczanych przez o0- 
kolicznych ogrodników i rolni- 
ków. Wiemy dobrze, że wcześnie 
wyhodowane warzywa, t. zw. no- 
walia, można zawsze łatwo i po 
wysokich cenach sprzedać, lecz 
produkowanie nowalii, poza ko- 
nieczną znajomością uprawy, 
przedstawia też pewne ryzyko. 

Osiągnięcie jak najwcześniej 
młodych ziemniaków możliwe jest 
przez odpowiednie przygotowanie 


sadzeniaków, poddanych przed sa- 
dzeniem kiełkowaniu w skrzynecz- 
kach. 

Przygotowane sadzeniaki sy- 
piemy do koszyczków do pełności 
i ustawiamy w piwnicy w ko- 
lumnę. 

W pierwszych dniach marca 
zawartość koszyczków przebiera- 
my, odrzucając wszelkie nadgni- 
łe. Zdrowe układamy tylko w 2 
warstwach w każdym koszyczku. 
Wszystko to przenosimy teraz do 


Str. 8 


odpowiednio ciepłego i widnego 
pomieszczenia, gdzie temperatura 
będzie mogła być utrzymana oko- 
ło 10° C. Dla zapewnienia dostępu 


światła do każdego sadzeniska, u-. 


stawiamy koszyczki w piramidę. 

W pierwszych dniach kwietnia 
sadzeniaki powinny być gotowe, 
kiełki wyrosną grube niezbyt łam- 
liwe, długości 1—2 cm pięknie za- 
barwione, kolorowe z drobnymi 
listkami zielonymi na szczycie pą- 
ka. Jeżeli w pomieszczeniu będzie 
zbyt ciepło, lub ciemno, to kiełki 
wyrosną. dłuższe i delikatniejsze, 
a więc podatniejsze na uszkodze- 
nie w czasie sadzenia. 

Obornik dobrze przegniły przy- 
oraliśmy jeszcze jesienią. Oprócz 
niego zaleca się krótko (na 3—5 
dni) przed sadzeniem ziemniaków 
zasilić je nawozami sztucznymi. 

Do sadzenia przystępujemy 
zwykle po zasiewie zbóż jarych. 
Jest to zwykle czas około 5—10 
kwietnia, a ziemniaki powschodzą 
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już w czasie 20—30 kwietnia. 
Wspomnieliśmy na początku o ry- 
zyku uprawy tak wczesnych zier- 
niaków. Otóż ryzyko to stanowią 
przymrozki majowe, które natra- 
fiają na wschodzące rośliny i mo- 
gą je bardzo silnie, uszkodzić, 
wskutek czego albo plon się opó- 
żni, albo uszkodzenie będzie tak 
silne, że nie opłaci się uprawa. 

Sadzimy ziemniaki w rzędy co 
50 cm, a w rządkach w odległości 
35—40 cm. Przy układaniu sadze- 
niaków w dołki należy uważać, 
by nie odłamał się kiełek, a po 
wzejściu otaczamy pole staranną 
pielęgnacją, nie pozwalając opa- 
nować ziemniaków przez chwasty 
i niszcząc wytwarzającą się sko- 
rupkę. 

Dwukrotnie ziemniaki obsypu- 
jemy, okopując każdy krzak kop- 
czykiem. Zależnie od przebiegu 
pogody możemy liczyć na plon 
już około połowy czerwca. 

J. C. 


Lekceważone możliwości 


Równolegle z  wytwórczością 
roślinną należało by dźwigać i u- 
doskonalić wytwórczość zwierzę- 
cą, będącą w gospodarstwach ma- 
łorolnych jedynym najczęściej 
źródłem wpływów pieniężnych, a 
dostarczającą zarazem rodzinom 
gospodarskim bardziej posilnego 
pożywienia. Zbyt niską obecnie 
mleczność krów należałoby w 
krótkim czasie podnieść chociaż 
do najmniej 3 tysięcy litrów na 
rok od sztuki. Można do tego dojść 
w drodze umiejętnych starań ho- 
dowlanych, a przede wszystkim 
przy pomocy dostatniego żywie- 
nia. Ale chcąc dobrze bydło żywić, 
trzeba dlań wytwarzać niezbędne 
ilości paszy.  - 

W stosunku do posiadanego ob- 
szaru gruntu, gospodarze małorol- 
ni utrzymują zazwyczaj więcej do- 
bytku (inwentarza) żywego, niż 
ich sąsiedzi posiadający większe 
gospodarstwa. Taki stan rzeczy 
naogół można uznać za usprawie- 
dliwiony, ale nie wolno zbytnio 
„Struny przeciągać“. Utrzymywa- 
nie nadmiernej ilości zwierząt, 
których nie można dobrze wyży- 
wić — nigdy nie prowadzi do celu. 
Daleko korzystniej bywa trzymać 
dwie dobre krowy, dające przy 
należytym żywieniu conajmniej 
po trzy tysiące litrów mleka ro- 
cznie, aniżeli 3 krowy o wydajno- 
ści tysiąca, czy nawet 1'2 tysiąca 
litrów każda. 


Utrzymywanie konia w gospo- 
darstwie małorolnym o powierz- 
chni nie przekraczającej 4 ha zie- 
mi uprawnej jest bezwzględnie 
nie wskazane. Koń w gospodar- 
stwie małorolnym jest w rzeczy- 
wistości darmozjadem, objadają- 
cym rodzinę gospodarza. Zamiast 
konia i jednej krowy, jak to czę- 
sto bywa, o wiele korzystniejsze 
będzie utrzymywanie dwóch do- 
brych krów. Przy dostatnim ży- 
wieniu mogą dawać duże ilości 
mleka, oraz pole obrobić z łatwo- 
ścią. 

O wypasie trzody chlewnej w 
gospodarstwach małorolnych de- 
cydują głównie zbiory zboża i zie- 
mniaków. Przeto w miarę podno- 
szenia plonów tych ziemiopłodów 
można będzie wypasać więcej 
trzody chlewnej, przeznaczając tę 
zwiększoną ilość tuczników prze- 
de wszystkim na własne potrzeby. 

Chów kur, podobnie jak i trzo- 
dy chłewnej, w gospodarstwie 
małorolnym ma znaczenie podsta- 
wowe, należałoby przeto ten dział 
hodowli otoczyć jak największym 
staraniem. W wielu gospodar- 
stwach liczbę kur można by zna- 
cznie zwiększyć, w pierwszym 
rzędzie zaś należy podnieść nie- 
śność drobiu, ażeby mieć jaja nie 
tylko na sprzedaż, lecz również 
na własny użytek. 

Poza omówieniem działów wy- 
twórczości, tam gdzie istnieją ko- 
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rzystne warunki zbytu, mogą go- 
spodarze małorolni rozwijać bar- 
dziej dochodowe działy produkcji. 
W bliskości większych miast, ma- 
łorolni mający dużo rąk do pra- 
cy, nogą uprawiać warzywa na 
sprzedaż, uzyskując z tego Źródia 
pokaźne dochody. W niektórych 
znów okolicach, gdzie rozwija się 
sadownictwo, wielu małorolnych 
mogłoby zakł»'lać większe sady, 
które przy na'eżytych staraniach 
z czasem mogą przynosić poważ- 
ne korzyści. 

W ścisłym związku z wytwór- 
czością roślinną i zwierzęcą pozo- 
staje sprawa odżywiania się lud- 
ności małorolnej. Obecnie przy ni- 
skiej wytwórczości ludność wiej- 
ska w większości wypadków od- 
żywia się marnie. Podnosząc na- 
tomiast wydatnie plony zbóż oraz 
wydajność zwierząt może swe po- 
żywienie znacznie polepszyć. — 
Prócz tego gospodarze małorolnż 
powinni na własny użytek upra- 
wiać  ziemiopłody odznaczające 
się dużą wartością odżywczą, a w 
pierwszym rzędzie zawierające 
dużo białka i tłuszczu, a więc: fa- 
solę, groch, bób, soję, rzepak, sło- 
necznik i mak. Z pomocą tych 
produktów dzisiejsze ubogie po- 
żywienie ziemniaczane można 
znakomicie polepszyć. W każdym 
też gospodarstwie  małorolnym 
powinien się znajdować chociaż 
niewielki ogródek owocowo-wa- 
rzywny, zaopatrujący rodzinę go- 


spodarską w niezbędne ilości 
owoców i warzyw. 
Poruszyliśmy powyżej kilka 


najważniejszych zagadnień zwią- 
zanych z walką o podniesienie wy- 
twórczości zwierzęcej. Walkę tę 
powinni podjąć gospodarze, aby 
móc nie tylko dostatnio wyżywić 
się z rodziną na swych gospodar- 
stwach, ale i podeprzeć swych 
braci w miastach. 

B. Marzec, Szczytniki. 


Praudwwwwwawi ta RoWUa 


DO ROZSPRZEDAWANIA „OR- 
KI“ POD KOŚCIOŁEM 1 NA 
JARMARKACH POSZUKUJEMY 
KOLPORTERÓW WE WSIACH 
KOŚCIELNYCH I MIASTECZ- 
KACH. ZGŁOSZENIA KIERO- 
WAĆ DO ADMINISTRACJI „OR- 


KI“, WARUNKI OMAWIAMY 
ŁISTOWNIE, 
ma wa aaww awa 
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Heje uwagi 


' Jako czytelnik i propagator „Orki“ 
(gdyż mam na sumieniu kilku zjed- 
nanych prenumeratorów) spieszę i ja 
na wezwanie redakcji, by choć czę- 
ściowo wywiązać się „z trzech cnót". 
Pierwszy i drugi warunek — w 
skromnych rozmiarach, lecz wykona- 
łem. Pozostał więc trzeci — do któ- 
rego dziś się zabieram. Wiele różno- 
rodnych myśli ciśnie się do głowy 
po przeczytaniu „Orki', a mimo to 
wieś w dalszym ciągu jest w więk- 
szości głucha na to wołanie. Jestem 
już w obawie, czyżby w naszych 
szeregach chłopskich, zapanowało 
takie wsiecznictwo materializm kró- 
tkowzroczmy — na skutki okupanta 
i jego szaiańskiego pomysłu w po- 
staci wódki. Nawiązując do artyku- 
łu z Nr. 6 „Orki' z dnia 10 lutego 
1946 r. „Bimber napój powszechny", 
który tak strasznie wżari się w żyły 
już nie starszego pokolenia — które 
grzeszy tym, że daje zły przykład 
mtodym i najrałodszym nawet, gdyż 
o zgrozo z pobłażaniem patrzy na 


konsumowanie tego napoju już 
przez młodzież — która ma stamo- 
wić przecież. przyszłość — podwa- 


linę państwa. Czyż nie stać nas na 


BZZZZE LJ WSZZZH 


Prezydium Zarządu Wojewódzkie- 
go Zw. Sam. Chł, zawiadamia, że w 
dniu 2 marca b. r., tj. w soboię o 
gedz. 10-tej odbędzie się w Krako- 
wie (Plac Szczepański 8 II p.) ple- 
name posiedzenie Zarządu Woje- 
wódzkiego Zw. Sam. Chł z udziałem 
przewotlmiczących i sekretarzy Za- 
rządów Powiatowych. 

Porządek dzienny obejmie 
wy 

5 Zjazdu Krajowego w Wiarsza- 
wie, 

2) dzialalneści organizacyjnej Za- 
rządu Wojewódzkiego na terenie 
wojeódziwa krakowskiego, 

Przewedniczący Zarządów Powia- 
towych powinni doesiarczyć na po- 
siedzenie sprawozdante rachunkowe 
oraz ogólne za styczeń r. b, (ewen- 
tualnie i za luty) z podaniem relacji 
z prac poszczególnych działów Za- 
rzędów Powiatowych. 


spra- 


Prezydium zarządu  wojewódz- 
kiego Zw. Sam. Chł. w Krakowie 
zawiadania, że od dnia 1. HI. rad- 
ca prawny Zwięzku będzie udziełał 
zgłeszającym Się członitom Zw. Sam. 
Chł. bezpłatnie fachowych porad 
przwnycih. © 

Biuro porad czynne we wtorki, 
czwartki i Pa 2 gedz. 10—12 
w gmachu Zw. Sam. Cki., pl. Szcze- 
pański 8 1i p. 

Zgłaszający stę związkowy win- 
ni okazywać legitymację z opłaco- 
ną składką człenkowsizą za ostatni 
miesiąc. - 


to, żeby z tym skończyć — bo jeżeli 
taki stan potrwa jeszcze czas jakiś — 
to będziemy mieć w Polsce samych 
degeneratów — wykolejeńców, ślep- 
ców i warjatów? Jak wspomina. au- 
tor artykułu o różnych środkach za- 
pobiegawczych, które zdadzą się na 
mic, gdyż nałóg posunął się już za 
daleko. Trzeba naprawdę radykalne 
cięcie zastosować. I wina tu leży po 
stronie władz i milicji, gdyż w jej 
szeregach znajdują się ludzie lubiący 
ten trunek też, zresztą społeczeństwo 
samo ich deprawuje poczęestunkami. 
Na tyle już szperam po różnej pra- 
sie — gdzie nawołuje się do zaprze- 
stania pijaństwa, ale nie czytaiem o 
tym, że jakiś fabrykant bimbru — 
został ukarany bardzo surowo jak to 
mówi ustawa. Jeżeli by na terenie 
każiej gminy została ukarana jedna 
jednostka bardzo surowo, to rzuci 
postrach na resztę przestępców. 


Odamośmie do artykułu „Jak zapła-. 


cil to przeczytał' chociaż to rzeczy- 
wiście nie demokratycznie, lecz jest 
to średex zmuszający do czytania — 
gdyż uważam, że rolnika powyżej 
3 ha stać na prentmeratę pisma fe- 
chowego. Opieszałość chłopa jest re- 
gułą (przyczyn ku temu miele), ale 
jeśli tę gazetę przymusowo mu wci- 
śnmiemy do ręki, to z czasem się przy- 
zwyczai i coś zawsze z tego wybie- 
rze. Zdanie o braku kołportażu nie 
jest słuszne w całości, gdyż przysło- 
wie powiada, że „dła chcącego nie 
ma nic trudnego", znam wielu chło- 
pów i to zamożnych, którzy pocztę 
mają pod nosem — a z usług fej 
wcale nie korzystają... 


Franciszek Smajer 


= 
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Czy już zaopatirzyłeć się w 


Bogata treść — Niska cena 
Stren 329 — Cena zł 0.— 


Spółdzielnia Wydawnicza „CZ WTZLARIK * 


SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 
ma rok 1946 

Kalendarz zawiera obok cennych artykułów związanych z żye 

ciem ekonomicznym i gospodarczym wsi polskiej pióra naj 

wybitniejszych teoretyków i praktyków rolnictwa, 


„przypomnienia gospodarskie“, oraz cały szereg utworów lite= 
rackich prozą i wierszem znanych pisarzy polskich. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


© robotniczej gościnności 


Dużo się mówi i pisze o przyjaź- 
ni robotniczo-chłopskiej. Istota sto- 
sunku tych dwu grup społecznych 
zanikła bodajże w sporach o to, czy 
mówić sojusz  robotniczo-chłopski. 
czy chłopsko-robotniczy. Ci chcą 
być pierwsi i ci pierwsi. 

Aby ujrzeć prawdziwą przyjaźń 
warto opisać kilka dni gościny słu- 
chaczek i słuchaczy Uniwersytetu 
Ludowego z Brysk na ziemi ślą- 
skiej. Były to dmi: 11, 12, 131 14 lu- 
ty. Wznawiając tradycję kursów 
przedwojennych młodzież chłopska 
ziemi łęczyckiej przed ukończeniem 
kursu w Uniwersytecie Ludowym 
wybrała się na Śląsk na wycieczkę 
poznawczą. Prawdziwie serdeczne i 
zobowiązujące do głębokiej wdzięcz- 
ności przyjęcie zgołowała nam mło- 
dzież robotnicza miasta Siemiann- 
wic —słuchaczki i słuchacze tamtej- 
szego Uniwersytetu Powszechnego. 

Młodzież tutejsza ułatwiła Brysko- 
wianom zwiedzenie kopalni węgla 
„Siemianowice' i huty żelaznej 
„Laura” w Siemianowicach i Pań- 
stworwej Fabryki nawozów sztucz- 
nych w Chorzowie oraz Biblioteki 
Śląskiej w Katowicach. Za staraniem 
Siemianowiczan śląski zespół tea- 
trałny wykonał dla Łęczycan szereg 
tańców ludowych oraz dał przedsta- 
wienie kukiełkowe w Wojewódzkim 
Domu Kultury w Katowicach, 

Głęboko w dusze młodzieży i 
chłopskiej i robotniczej wrył się mo- 
ment pożegnania w Domn Kultury 
w Siemianowicach, gdzie podczas 
przyjęcia emawiano wspólne troski, 
współne trudności w dążeniu, by by- 
ło łepiej. 

Młodzi Siemianowiczanie przyrze- 
kłi, że odwiedzą Bryski na wiosnę. 


ARZ 


ważne 
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I tu i tam pracują ludzie nad sobą, 
tworzy się życie szlachetne i wznio- 
słe. I stąd i stamtąd młodzi świado- 
mi chłopi i robotnicy idą ku bra- 
ciom z całej Polski z sercem na dło- 
ni, 

Gościna na Śląsku jest dla grupy 
bryskowskiej tym więcej rozważe- 
nia godna, że w pow. łęczyckim są 
jeszcze ludzie, którym uśpiony byt 


wsi odpowiada. Bali się oni przed 
wojną ruchu wsi polskiej, zagraża- 
jącego ich żerowaniu na ludzkiej 
ciemnocie i dziś marzą sobie, że 
Uniwersytet przestanie istnieć. Tym 
młodzież chłopska Uniwersytetu Lu- 
dowego w Bryskach oświadcza, że 
o utrzymaniu Uniwersytetu zadecy- 
duje sama. Uczyni wszystko, aby 
tak, jak ostatnio przed wojną z Uni- 


wersytetu promieniowało życie kul- 
turalne na powiat cały i by szkoła 
ta była wyrocznią w postępowaniu 
wszystkich chłopów ziemi  łęczyc- 
kiej. A od przedstawicieli inteligen- 
cji miejskiej żąda zainteresowania 
się jej pracą. Szczególnie ci winni 
to czynić, którzy się mienią być sy- 
nami chłopskimi, 
Maciej Piołun 


Z Polski i ze świata 


JAN STAPIŃSKI NIE ŻYJE 

W szpitalu w Krośnie zmarł gło- 
śmy polityk chłopski Jan Stapiński, 
redaktor „Przyjaciela Ludu", które to 
pismo prowadził przez lat pięćdzie- 
siąt. W okresie przed pierwszą woj- 
ną światową Stronnictwo Ludowe 
pod prezesurą Stapińskiego było naj- 
silniejszym ugrupowaniem politycz- 
nym, posiadało bowiem przeszło 50 
posłów, brało udział w rządach pań- 
stwa i kraju. 

Przed śmiercią śp. Stapiński opo- 
wiedział się za kierunkiem polityki 
Stronnictwa Ludowego. 

W uznaniu zasług na wniosek pre- 
zydium Krajowej Rady Narodowej 
pogrzeb śp. Jana Stapińskiego odbył 
się w Krośnie na koszt Państwa. 


JESZCZE 
PÓŁTORA MILIONA LUDZI 
NA ZACHÓD 


Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
podaje, że ziemie te mogą jeszcze 
przyjąć milion osadników wiejskich 
na gospodarstwach, a pół miliona do 
miasta. Na ludność wiejską najwięk- 
sze zapotrzebowanie przedstawiają: 
1) województwo dołno-śląskie, które 
pomieścić może 150 tys. ludzi, 2) 
wojew. mazurskie — 100 tys., 3) wo- 
jew. zachodnio-pomorskie — 377 tys., 
4) Ziemia Lubuska — 59 tys., 5) wo- 
jew. gdańskie — 36 tys., 6) wojew. 
białostockie — 15 tys, 7) wojew. 
bydgoskie — 14 tys. osób, 


JAK KORESPONDOWAĆ 
Z POLAKAMI W NIEMCZECH? 


Zarządzeniem Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów dozwolona jest wymia- 
na korespondencji z osobami wywie- 
zionymi do Niemiec i przebywający- 
mi obecnie w brytyjskiej strefie oku- 
pacyjnej. Osoby, które otrzymały od 
swych krewnych, lub bliskich listy 
oznaczone czerwonym napisem „Dis- 
placed Persons Mail Paid", moga wy- 
syłać do nadawcy listy, 


LISTY POLAKÓW 
PRZEBYWAJĄCYCH POZA KRAJEM 


Biuro informacyjne P. C. K., otrzy- 
mało wykaz uchodźców polskich, 
przebywających na tereñie Afryki 
Wschodniej, w Rodezji, w Jerozoli- 
mie, Tel Avivie, Meksyku i Panch- 
gani (Indie). Biuro jest również w 
posiacaniu częściowych wykazów o- 


sób poszukiwanych, które w ciągu 
lat wojny do maja 1945 r, załatwiała 
Centrala Poszukiwań P. C. K. na 
Środkowym Wschodzie. Stale uzu- 
pełniane i bardzo obszerne spisy ©- 
bejmują b. więźniowie obozów kon- 
centracyjn. w Buchenwałdzie, Zwie- 
berge, Bergen-Belsen, Mathausen, 
Flossenburg, Stutthoff, Gross-Rosen. 
Nadeszły .spisy zmarłych jeńców w 
Stalagu XVIII-C w Austrii. Do wgłą- 
du są również spisy dzieci polskich, 
znajdujących się obecnie w sanato- 
rium w Salzburgu, pozostającym w 
adm. sanatorium PCK. w Wiedniu. 


23 CZŁONKÓW N. S. Z. 
PRZED SĄDEM 


W Warszawie toczy się proces 23 
członków NSZ, działających na tere- 
nie Lubelszczyzny. Organizacja ta 
jak się wykazał przewód sądowy u- 
legła całkowitemu rozkładowi moral- 
nemu, zamieniając się na bandę po- 
spolitych rabusiów i morderców. Z 
rąk jej członków zginęło 144 funk- 
cjonaruszy M. O, i U. B.*Poza tym 
w jednym tylko powiecie chełmskim 
zamordowano 106 osób cywilnych i 
wojskowych. Oskarżeni brali udział 
w napadzie na Wierzchowiny i Stra- 
chosław, o czym już swego czasu pi- 
salimy, oraz w napadach na banki, 
fabryki, izby rolnicze, a w uniwersy- 
tecie lubelskim zrabowali 100.000 zł. 


14.000 WAGONÓW KOLEJOWYCH 
DLA POLSKI 


UNRRA zakupiła wojskowe maga- 
zyny amerykańskie wartości 15 mi- 
lionów funtów szterlingów. Z maga- 
zynów tych Połska otrzyma na ogól- 
ną sumę 12 milionów funtów, w czym 
będzie 14.000 wagonów kolejowych. 


ARMIA ANDERSA 


W ostatnim czasie wiele słyszymy 
o armii gen. Andersa, stacjonującej 
obecnie wzdłuż wybrzeża wschod- 
niego Włoch od Ankony do Wene- 
cji. Armia ta jakkolwiek ma polskie 
dowództwo, wchodzi w skład sił 
zbrojnych angielskich. Oficerowie ar- 
mii Andersa odnoszą się wrogo do 
Rządu Jedności: Narodowej, rozsie- 
wają wśród żołnierzy nieprawdopo- 
dobne wiadomości o sytuacji w Pol- 
sce, by w ten sposób odstraszyć ich 
od powrotu. Obecnie armia ta prze- 
prowadza ćwiczenia nad granicą iu- 
gosłowiańską. Rząd Jugosławii wy- 


stosował notę do O. N. Z. przeciw 
wojskom Andersa. 


ROBOTNICY NA STANOWISKACH 
KIEROWNICZYCH 
W roku ubiegłym na stanowiska 
kierownicze wysunięto ogółem 3.602 
robotników. Najwięcej robotników 
zostało kierownikami w przemyśle 
węglowym, mianowicie 1.734, na- 
stępnie w przemyśle włókienniczym 
652, na trzecim miejscu stoj przemysł 
hutniczy 473, dalej idą przemysły: 
chemiczny — 265, budowlany — 198 
i metalowy — 103 robotników. 
Nadto skierowano na odpowie- 
dzialne stanowiska 243 robotników 
po skończonych kursach, urządzo- 
nych przez Min. Przemysłu. 


DNI BEZMIĘSNE 

Wobec katastrofalnego spadku po- 
głowia zwierzęcego w kraju i wyni- 
kłych z tego powodu konieczności 
ograniczenia spożycia mięsa, Prezes 
Rady Ministrów zarządził ogranicze- 
nie w spożyciu mięsa i w obrocie 
hamdlowym mięsem i jego przetwo- 
rami. Ograniczenie obejmuje zakaz 
sprzedawania i podawania mięsa i 
jego przetworów (z wyłączeniem 
drobiu, ryb. królików i dziczyzny) w 
przedsiębiorstwach gastronomicz- 
mych we wtorki, środy i czwartki, 
każdego tygodnia. W pozostałe dni 
waga podawanych posiłków mię- 
snych mie może przekraczać 200 gr. 
Ograniczenie nie dozwala również 
ma handel mięsem i jego przetwora- 
mi w dni bezmięsne. 


PANOWANIE GEN. 
ZAGROŻONE 
Pisaliśmy już kilkakrotnie, że Hi- 
szpania jest krajem rządzonym cał- 
kowicie po dyktatorsku przez gen. 
Franco i jego partię pod nazwą Fa- 
langa. Ale totalizm falangistów ban- 
krutuje z dnia na dzień. Wiełe dzie- 
dzin życia państwowego wymyka się 
im z rąk. Falanga dziś włada jedynie 
wojskiem, policją i sądownictwem. 
Poza tym w kraju panuje niebywały 
"chaos, zwłaszcza w dziedzinie gospo- 
darczej Toteż rządy Falamgi przy- 
pominają jaskrawo rządy hitlerow- 
skie w naszym byłym G. G. Ruch 
partyzancki wzmaga się. Falanga, ni- 
czym Gestapo odpowiada na wszelki 
demokratyczny ruch, niesłychanym 
terrorem. Więzienia i obozy koncen- 
tracyjne są przepełnione. 
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Falangiści starają się, dopóki się 
da żyć jak najlepiej, natomiast kraj 
przymiera głodem. Olbrzymia część 
dochodów państwowych idzie na u- 
trzymanie doskonale odkarmionej 
policji i biurokracji. Wartość pienią- 
dza tzw. pesety śspada z każdym 
Griem. Nad krajem wisi groźba woj- 
ny domowej. Oddziały partyzanckie 
podchodzą pod sam Madryt, stolicę 
Fliszpanii. 

Hiszpański rząd republikański u- 
rzędujący w Meksyku zyskuje coraz 
więcej uznania u innych rządów 
państw i narodów demokratycznych 
i zamierza przenieść się z Meksyku 
do Francji. 


WYBORY W BELGII 


Wybory do parlamentu belgijskie- 
go przyniosły 85 miejsc partii chrze- 
ścijańsko-socjalistycznej, 58 socjali- 
stom, 18 komunistom, 16 liberałom. 


FORSTER I GREISER 
PRZED POLSKIM SĄDEM 


W najbliższym czasie staną przed 
specjalnym sądem kamym w Gdań- 
sku, najwięksi polakożercy i wy- 
brańcy Hitlera — Forster į Greiser, 
Pierwszy był „gauleiterem' na mia- 
sto Gdańsk, a drugi prezydentem se- 
natu gdańskiego, a następnie „gau- 
Jeiterem'' na całe województwo poz- 
mańskie, 


SIEDZIBA ONZ 


Na ostatnim posiedzeniu Rady Bez- 
pieczeństwa zapadła ostateczna de- 
cyzja, że siedziba O. N. Z. będzie 
mieścić się narazie w Nowym Jorku 
w największym drapaczu chmur na 
świecie Empire State Bulding, gdyż 
stała siedziba O. N. Z. w stanie Con- 
necticut będzie gotowa najwcześniej 
za $ lat, 

Następne posiedzenie Rady Bezpie- 
czeństwa wyznaczono już w Nowym 
Jorku w dniu 21, III. 1946 r. 


W KWIETNIU 
KONFERENCIA POKOJOWA 
W PARYŻU 


Amerykański minister spraw .za- 
granicznych Byrnes oświadczył przed- 
stawicielom prasy, iż prace konfe- 
rencji pokojowej rozpoczną się w Pa- 
ryżu w końcu kwietnia br. Rząd 
francuski postanowił, że dawna sie- 
dziba senalu, Pałac Luksemburski, 


będzie miejscem obrad konferencji 
pokojowej. 


POSZUKUJEMY STAŁYCH 
CHŁOPÓW-KORESPONDENTÓW 
(WSPÓŁPRACÓWNIKÓW) „OR- 
KI“ WE WSZYSTKICH ZAKĄT- 
KACH KRAJU. WSZEŁKICH WY- 
JAŚNIEŃ UDZIELAMY KANDY- 
BATOM LISTOWNIE. 
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UPAŃSTWOWIENIE 
KOPALŃ ANGIELSKICH 


Brytyjska Izba Gmin uchwaliła 
projekt ustawy o upaństwowieniu 
przemysłu węglowego w Anglii. 
Przyjęta ustawa o upaństwowieniu 
została przekazana komisji rzeczo- 
zmawców, której zadaniem jest opra- 
cowanie szczegółów wykonawczych 
ustawy. W imieniu rządu brytyjskie- 
go występował minister Morrison, 
który oświadczył między innymi: 
„Nie wiemy, czy będzie to na dobre 
czy na złe Anglii, ale musimy uspo- 
łecznić nasz przemysł i oddać go na 
usługi całego narodu". 


BRAK ROBOTNIKÓW WE FRANCJI 


Francja odczuwa poważny brak 
rąk roboczych i wobec tego musi 
sprowadzać od 2—3 milionów robot- 
ników. Robotnicy zagraniczni rekru- 
tować się będą przede wszystkim z 
Włoch, oraz z niemieckich jeńców 
wojennych. Obecnie przy odbudowie 
Francji pracuje już 500.000 jeńców. «e 


SAMOBÓJSTWO 
PREMIERA RZĄDU SERBII 
Z OKRESU OKUPACJII 


Były premier rządu serbskiego w 
okresie okupacji niemieckiej, Nedicz, 
pełnił samobójstwo, skacząc z okna 
sądu w Belgradzie w chwili, gdy 
prowadzono go na śledztwo. 


WSZYSTKIE KRAJE MAJĄ UJĄĆ 
ZBRODNIARZY WOJENNYCH 

Komisja dla spraw politycznych 
i bezpieczeństwa Orgamizacji Naro- 
dów Zjednoczonych zażądała aresz- 
towania wszystkich zbrodniarzy wo- 
jennych i odstawienia ich do miejsc, 
gdzie popełnili zbrodnie. W ten spo- 
sób wszyscy zbrodniarze, którzy do- 
tychczas jeszcze wymykają się spra- 
wiedłiwości, będą oddani właściwym 
sądom. Państwa nie należące do 
O. N. Z. zostały wezwane do popar- 
cia tej akcji. 


JAK DŁUGO BĘDZIE EUROPA 
USUWAŁA GRUZY 

Według obliczeń w Europie znaj- 
duje się 35 miliardów m. sześć. gru- 
zów i ruin. Na usunięcie ich potrze- 
ba by 10 łat pracy miliona robotni- 
ków, pracujących bez przerwy po 10 
godzin dziennie. 
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WEZUWIUSZ GROZI WYBUCHEM 

Po dwóch spokojnych latach We- 
zuwiusz znowu się zbudził, Przy 
świetle dziennym wulkan wygląda 
jak olbrzymi gejzer, wyrzucający 
kłęby dymu. Najbliższa okolica kra- 
teru doznaje wstrząsów podziem- 
nych. Ostatni wybuch wulkanu miał 
miejsce w lutym 1944 r. Wybuch ten 
pozbawił tysiące ludzi dachu nad 
głową. 


TRILL SNNN 


Niefortunna delegacja 


Gminna Spółdzielnia Samopomocy 
Chłopskiej w Jarosławiu przyczynia 
miejscowemu kupiectwu prywatne- 
mu sporo zmartwienia, gdyż wbrew 
„prawidłowym zasadom paskar- 
skim”, spółdzielnia ta zaczęła obni- 
żać ceny sprzedawanych przez sie- 
bie artykułów pierwszej potrzeby, 
co wywołało falę oburzenia i zro- 
zumiały popłoch w tamtejszych sfe- 
rach handlowych. 

W związku z tym do spółdzielni, 
udała się delegacja, złożona z naj- 
przedniejszych przedstawicieli ku- 
piectwa jarosławskiego, żądając sta- 
nowczo zaniechania niezdrowej kon- 
kurencji i „szkodliwego' obniżania 
cen. „Niestety' zabiegi delegacji 
spełzły na niczym, wobec niezrozu- 
miałego uporu zarządu spółdzielni. 


Odpowiedzi Redakcji 
i Administracji 


Dyda J., Krośnica — w sprawie e: 
merytury o której Obywatel wspo- 
mina, należy zwrócić się do właści- 
wej terytorialnie Ubezpieczalni Spo- 
łecznej, gdzie otrzymacie wyczerpu- 
jące informacje. 

Książek St, Miechów — honora- 
rium w kwocie 43 zł potrąciliśmy na 
prenumberatę „Orki” za czas od 1. I. 
1946 r. — 30. IH, 46 r. Kućmierz A., 
Grzymałów — honorarium w kwocie 
17 zł potrąciliśmy na prenumeratę 
„Orki za czas od 1. I. 46 r. — 15, I. 
46 r. Kirdo-Nowaczyk, Żurawiniec — 
honorarium w kwocie 106 zł potrąci- 
liśmy na prenumeratę „Orki“ za czas 


ZRZESZENIE SPÓŁDZIELH SAMOPOMOCY GHŁOPSKIEJ 


ZARZĄD CENTRALNY W KRAKOWIE 

UL. SZCZEPAŃSKA 2. — TEL. 502-06. 
oraz Oddziaty Zrzeszenia we wszystkich miastach wojewódzkich zaopa” 
trują wszystkie Spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej na terenie całej 


Polski w artykuły przemysłowe, umożliwiają terenowym Spółdzielniom 
Samopomocy Chłopskiej zbyt, oraz przeprowadzają wymianę towarową 
między wsią i przemysłem. 


SPÓŁDZIELNIE SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ! 
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW ZRZESZENIA 
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od 15. IL. 46 r. — 30. IIA. 46 1. Oszel- 
da W. Cieszyn — honorarium w 
kwocie 46 zł potrąciliśmy na prenu- 
meratę „Orki“ do 30 VI. 46 r. 
Wójcik Franciszek. Prosimy o po- 
danie dokładnego adresu (wieś po- 
wiat, poczta), gdyż chcemy wysłać 
zamówiony kalendarz S. Ch. 
Wolański Franciszek — Wola 
Gręboszowska. Prenumerata wyrò- 
wnana do 31. III. 1946 r. „Orkę* 
wysyłamy co tydzień. — W sprawie 
opóźnienia prosimy zwrócić się do 
miejscowego urzędu pocztowego. 
Andrzej Jodłowski — Nienadów- 
ka. — Brakujący numer wyślemy. 
Prenumerata zapłacona do końca 
lutego 1946 r. 
Pastusiak Jan — 
Podleśne koło Lublina. 


Zemborzyce 
a „OPEĘĘ 


wysyłaliśmy od pierwszego numeru 


i inne fakże niesezonowe maas 
szyny rolnicze dostarczy najbliższa 


Spółdzielnia Rolniczo:Handlowa 


RREGRESŁNCRKA RELIGIJNA 


Korzenna p-ta loco pow. Nowy Sącz woj. krakowskie. 
Nr. Konta P.K. O.: Kraków IV — 432 


poleca: 


POWRÓT Z PIEKŁA HITLEROWSKIEGO 


str. 126 z rycinami cena: 65— zł. 
W książce tej autor opisuje katownię Polaków w obozach. 


DUCHOWNI W DACHAU 


Str. 130 z obrazkami cena: 80,— zł. 
Są to wspomnienia przeżyć około 2 tysięcy księży w hitlerow- 
skim obozie koncentracyjnym. 


Książki do modlłenia p. t.: 


KWIAT EUCHARYSTYCZNY I KWIATEK SERAFICZNY 
175— zł 

Nieocenione książki do mccienia. 
BALSAM KAPUCYŃSKI natychmiast koi wszelkie boleści wewnętrzne 


opr. płótno str. 600 cena: 


cena 150,— zł. 


Expeler — po 100,— zł. Plastry sitkowe po 55,— zł. 
Wysyłka za pobraniem pocztowym. 


Kultywatory, brony, pługi, 
sieczkarnie, parniki, wialnie 


na skutek nieczytelnego odcinka 
hylnie na adres Pastwiak Jan, Zem- 
brzyce koło Lublina. Adres zmie- 
niamy na właściwy. 


Kałendarz według zamówienia 
wysłaliśmy: 

Bolesław Marczyński — Andry- 
chów, 

Kozaczka Stanisław — 
Gradzka, 

Rzepiński Leon — Zakopane, 

Czarnota Izydor — Pietrzykowice, 


Wólka 


Koźmiński Wawrzyniec — Czarno- 
żyły, 

Inż. agr. Budohoski Konrad — Li- 
busza, 


Borek Józef — Wesołów, 

Jodłowski Andrzej — Nienadówka, 

Pieczara Michał — Wola Justowska, 

Zw. Sam. Chł. Koło Gromadzkie — 
Benczyn, 


a w razie braku — Oddział 
Rolniczy „SPOŁEM“ 
w Krakowie, Warszawska 4 
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Mroczkowski Piotr — Gomulin, 

Leśniak Józef — Rybie Nowe, 

Budziński Piotr — Bukowska Wola, 

Kosiak Władysław — Pierścień, 

Bogacz Izydor — Lachowice, 

Blitek Władysław — Kowary, 

Łasut Michał — Rajcza, 

Kwiatek Julian — Grudna Dolna, 

Kućmierz Antoni — Kalina Wielka, 

Dąbek Ryszard, Klimontów, 

Kućmierz Paweł — p-ta Podwieski, 

Leśniak Stanisław — prezes Z. S$. 
Ch. — Jaśkowice, 

Stawiarski Stanisław — Baranów 
Dobrowoda, 

Jan Dyda — Krośnica — 


NAWÓZ OGRODOWY 
»CHORZÓW« 


zawierający azot, potas 
i fosfor najlepszy pod 
wszelkie warzywa 


poleca Firma 


EMIL FREEGE 


KRAKÔW 
ulica Lubicz 36/38 


PIECZĘCIE 


gumowa wykonuje 
szybko rytownik 


JAN WIDLIŃSKI 
Kraków, Grodzka 28 


Wszelkie nasiona 
poleca: 


SKŁAD NASION 
„PLON: 


Józef Bator 
Kraków, Długa 24, Tel. 551-22 


Preznumerata kwartalna z opłatą za 
dostawę, względnie z przesyłką pocz- 
tową wynosi 50 złotych 


Wpłacaicie w Administracji albo prze- 
kazem PKO Kraków, konio IV — 428. 
Za zwłokę w dostawie czasopisma 
Administracja nie odpowiada. 


PETOA ZA eoa PREZ 


Adres Redakcji i Administracji: 
Kraków, Plac Szczepański 8, II p. 
tel. 509-40 


Redakcja czynna codziennie od 10—12 


Administracja od 8—15 — w sobotę 
od 8—13. 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Ogłoszenia na ostatniej stronie: 
1 milimetr przez szerokość 57 mili: 
metrowej szpalty — 5 zł, w tekście — 

10 zł. 
Drobne ogłoszenia na ostatniej stronie 
za słowo — 5 zł, poszukiwanie pracy 
— 3 zł, (dla członków Z. S, Ch, -= 
1 zł). Tłustym drukiem 100% drożej. 
Najmniejsze drobne ogłoszenie 10 sł. 


Wydawca: Zarząd Wojewódzki Związku Samopomocy Chłopskiej w Krakowie. Redaktor: E. Marzec. 
Drukarnia I mod zarządem państwowym, Kraków, Wielopole t. 
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